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Cudze kraje znajmy 
ale swój kochajmy.

Odczuwaliśmy to od dawna, a jesz­
cze teraz może bardziej odczuwamy, 
ile złego narobiły nam rozbiory Pol­
ski. Gdy pominiemy"owe krzywdy ja­
kie nam wyrządziły państwa zaborcze, 
owe potoki krwi i łez, owe męczarnie 
w więzieniach naszych wrogów i na 
Sybirze, owe prześladowania wszyst­
kiego co polskie, słowem wszystko, 
co już odrobić się nie da, a o czem 
zapomnieć trudno, to przecież są 
sprawy, w których zawinili zaborcy, 
ale które jednak przy dobrej woli 
wkrótce odrobić potrafimy. Mamy tu 
na myśli nieznajomość naszej Oj 
czyzny.

Tak jest nieznajomość! Bo za­
przeczyć się przecież nie da, że my 
własnej Ojczyzny nie znamy. Mało­
polanin ’zna dawną Galicję, Króle- 
wiak Królestwo i może jeszcze kilka 
guberni, należących przed rozbiorami 
do Polski, a po rozbiorach do Rosji, 
Wielkopolanin zna znów te ziemie, 
które były pod panowaniem pruskiem. 
Ale żeby każdy Polak znał całą 
Polskę, tego powiedzieć nie można 
nawet o ludziach, którzy nawet i wyż­
sze szkoły pokończyli. Są wyjątki 
ale ogół nie zna Polski, I nic dziw- 
nego, gdyż w szkołach, znajdujących 
się na ziemiach polskich, uczono 
przed wojną o wszystkiem innem, ale 
nie o Polsce, nie o tem, jak ona się 
daleko rozciąga, jakie ona cuda w so­
bie posiada. Zaborcy nasi nie po­
zwalali o tem uczyć, abyśmy Macie­
rzy naszej nie znali i nie starali się 
jej pokochać.

Obecnie rzecz się ma inaczej. 
Szkoły nasze cały nacisk kładą na to, 
aby dziatwie polskiej ułatwić pozna­
nie jej Ojczyzny i nauczyć ją kochać. 
Ależ któż jópowie o niej starszym 
którzy już dawno szkoły pokończyli? 
Powinny to uczynić gazetki, powinny 
działać w tym kierunku różne wy­
dawnictwa i dlatego też my tutaj 
pragniemy choć pokrótce podać różne 
wiadomości.

A  więc chcemy wam opowiedzieć 
o krainie polskiej, może najmniej 
znanej ziemicy, która aż do lutego 
ubiegłego roku znajdowała się pod 
panowaniem pruskiem, a która 
w myśl traktatu pokojowego dostała 
się z powrotem w ręce polskie, to 
jest o Prusach Zachodnich.

Prowincja ta rozciąga się na pół­
noc od Księstwa Poznańskiego, a się­
ga aż do morza Bałtyckiego, do pol­
skiego morza. Prusy Zachodnie pod 
panowaniem niemieckim [dzieliły się 
na dwie regencje: kwidzyńską i gdań­
ską, regencja kwidzyńska liczyła 15 
powiatów, a mianowicie na prawym 
brzegu Wisły, lubawski, brodnicki 
wąbrzeski, toruński miejski i wiejski, 
suski, połowę kwidzyńskiego; na le­
wym; świecki, tucholski, chojnicki, 
złotowski, wałecki i druga połowa 
kwidzyńskiego. Regencja gdańska 
liczyła 14 powiatów: gdański miejski, 
gdański wyżynny i nizinny, elbląski 
miejski i wiejski, malborski, sztumski, 
tczewski, starogardzki, cztuchowski, 
bościerski, kartuzki, wejherowski i 
pucki.

Według spisu ludności z 1910 ro­
ku Prusy Zachodnie liczyły miljon

673 tysięcy mieszkańców, w tej licz­
bie 53 procent katolików; zaś co do 
narodowości, to Niemcy umyślnie po­
dawali mniejszą liczbę Polaków, ani­
żeli ich było w rzeczywistości. Jak 
podają ludzie, znający tamtejsze sto­
sunki, w Prusach Zachodnich było 
dwie piąte Polaków a trzy piąte 
Niemców.

Według postanowień traktatu wer­
salskiego nie zwrócono Polsce powia­
tów, zamieszkałych w większości przez 
Niemców, a więc na wschodzie po­
wiatu miejskiego elbląskiego i poło­
żonej po prawym brzegu Nogatu więk­
szej części wiejskiego powiatu elbląs­
kiego (około 75 tysięcy mieszkańców), 
zaś na zachodzie: nie oddano nam po­
wiatu wałeckiego, połowy złotowskie­
go, czterech piątych części człucbow- 
skiego i małego skrawka wejherow- 
skiego (na zachód od jeziora Żyrno- 
wieckiego) ogółem około 156 tysięcy 
głów. Prócz tego w powiatach sus­
kim, połowie prawobrzeżnej kwidzyń­
skiego, sztumskim i mniejszej części 
powiatu malborskiego, leżącej na pra­
wym brzegu Nogatu, zarządzono ple­
biscyt; okręg plebiscytowy liczył około 
146 tysięcy ludności.

Z miasta Gdańska i okolicy utwo­
rzyła konferencja pokojowa tak zwany 
wolny Gdańsk, który obejmuje: deltę 
Wisty, czyli tak zwane Żuławy między 
Wisłą a Nogatem i terytorjum na po­
łudniowy zachód od Gdańska, a mia­
nowicie miasto Gdańsk, powiat nizin­
ny gdański, wyżynny gdański, (z wy­
jątkiem kilku wsi), kilka gmin z po­
wiatu wejherowskiego i w delcie Wi­
sły położone części powiatów elbląs­
kiego i malborskiego, ogółem 350 ty­
sięcy mieszkańców. Według posta­
nowień traktatu Polacy będą mieli 
znaczny wpływ na zarząd tego nie­
podległego państewka i jest nadzieja, 
że ono samo uzna wkrótce, że połą­
czenie się z Polską będzie stanowiło 
prawdziwą korzyść.

Z reszty dawnych Prus Zachodnich, 
która została połączona z powrotem 
z Polską, a która liczy blisko miljon 
mieszkańców, utworzył rząd polski 
województwo pomorskie, w którem 
Polacy będą stanowili dwie trzecie 
części mieszkańców.

Ale Polacy pomorscy nie stanowią 
jednego odłamu narodu, lecz dzielą 
się na różne narzecza. Północno-za­
chodnią część, a mianowicie w powia­
tach puckim i wejherowskim, w części 
wyżynnego gdańskiego, w kartuskim, 
kościerskim, w północnej części choj­
nickiego i w północno-wschodniej 
człuchowskiego zamieszkują Kaszubi, 
przyczem między narzeczem północ­
no-kaszubskiem (tak zwani Belacy) 
i południowem zachodzą duże różnice. 
W powiatach: starogardzkim, tczew­
skim (z wielkim węzłem kolejowym 
Tczewem i Pelplinem, obecną stolicą 
biskupstwa chełmińskiego) i kwidzyń­
skim (z miastami Gniewem i Nowem) 
na lewym brzegn Wisły mieszkają 
Kociewiacy. Ta tylko część brzegów 
dolnej Wisły zamieszkaną jest przez 
zwartą ludność polską, na całej pozo­
stałej przestrzeni od Torunia do uj­
ścia Wisły mieszkają koloniści nie­
mieccy, zwani przeważnie Holendrami 
(Olędiami). Starzy, zdaje się, za cza­
sów krzyżackich osadzeni koloniści 
na lewym brzegu Wisły między Gnie­
wem a Subkowicami noszą nazwę 
Feteraków.

Południową część powiatu staro­

gardzkiego zajmują Lasacy, którzy gra­
niczą z borami tucholskimi, zaś miesz­
kańcy borów tucholskich noszą nazwę 
Borowiaków.

W południowo-zachodniej części 
powiatu chojnickiego i na pograniczu 
powiatu tucholskiego i złotowskiego 
zwartą masą, prawdopodobnie od cza­
sów krzyżackich, mieszkają tak zwani 
Kosznajdry, Niemcy-katolicy, którzy 
dostarczają głównego zastępu księży 
germanizatorów w djec. chełmińskiej. 
Wreszcie na pograniczu Wielkopol 
ski w powiecie złotowskim spotykamy 
tak zwanych Krajniaków (Złotów, 
Więcbork, Sępolno).

Z miast, które przypadły Polsce 
w województwie pomorskiem, najwięk­
szymi liczącymi ponad 10,000 miesz­
kańców są: Toruń, Grudziądz, Tczew, 
Chełmno, Chojnice, Starogard i Chełm.

A n g lic y  o n a f c ie  p o ls k ie j .
Dziennik londyński „Moming Post“ 

pisze:
„Borysław to centrum ruchu naf­

towego. Wszystko tam pod znakiem 
ropy. Ropa przepływa w prymityw­
nych rurach przez zabłocone ulice 
i mija naprędce sklecone domki z drze­
wa, płynąc dalej jako gęsty, ciężki 
strumyk. —  Wszystko w Borysławiu 
wygląda przesycone ropą z wyjątkiem 
jedzenia, trunków i atmosfery. Mimo, 
że Borysław to typowo zakopcona 
siedziba przemysłu, powietrze tam 
jest tak czyste, jak w każdej nadmor­
skiej miejscowości Angłji, gdzie ludzie 
jadą, by spędzić dnie wywczasu, 
a tylko wieże wiertnicze i rezerwoary 
widniejące w tym klarownym powietrzu 
robią ; wrażenie na zdumionym tym 
widokiem angliku czegoś bardzo nie­
samowitego prawie czarnodziejskiego:

Przemysł galicyjski, który niegdyś 
zajmował czwarte miejsce w ogólnej 
produkcji ropy, obecnie stoi na siód­
mym, ósmym miejscu. Zajmuje około 
50,000 ludzi, a polscy wiertnicy uwa­
żani są za jednych z najlepszych na 
świecie. Niedawno temu partja takich 
wiertaczy odjechała do Egiptu, a moż­
na ich także spotkać na Jawie, w Tri­
nidat i Mezopotamii. Równolegle do 
produkcji nafty są w pobliżu Bory­
sławia tak jak przy innych kopalniach 
olbrzymie rafinerje bardzo wysoko 
stojące pod względem naukowym 
i technicznym, żostające pod kontrolą 
państwa.

Galicyjski przemysł nattowy jest 
wart dokładnego przestudiowania, jest 
bowiem obciążony zarzutami, że Po­
lacy są niepraktyczni i jako tacy nie 
potrafią go rozwinąć. Austrjacy —  
mimo, że pod względem swej polity­
ki byli umiarkowani —  jeżeli chodzi­
ło przemysł na terytorjach polskich, 
nie dopuszczali do rozwoju w żadnej 
gałęzi przemysłu, a —  w najlepszym 
razie do zajęcia drugorzędnego miej­
sca. Giała tu rolę zazdrość i obawa 
przed konkurencją.

Obecnie gdy Polacy są panami 
u siebie, rozwijają nadzwyczajnie swoje 
wrodzone zdolności, wykazują już wiel­
ki postęp w wyzyskaniu swych natural­
nych bogactw. Postawić Polaka wo­
bec konkretnej propozycji lub pro­
jektu, a ten tak zwany marzyciel prze­
szedłby na pewno doskonale egza­
min w Newcastle albo Birmingham

Galicyjski przemysł naftowy daje 
oparcie polskim kolejom, które, na­
wiasem mówiąc, doskonale funkcjo­
nują.

Anglicy są stanowczo zanadto po­
chodni do sądzenia zdolności Polaków 
według informacji ze źródał niemiec­
kich. Angielscy przemysłowcy, z któ­
rymi spotkałem się w Polsce, są 
szczerze zdziwieni przedsiębiorczością 
organizatorów i zaradnością pracow­
ników w szybach, kopalniach i fabry­
kach odrodzonego Państwa Pol­
skiego“.

Sejmik powiatu włocławskiego
a łowiectwo.

___  /f
W dnia dzisiejszym zbie* % się sej­

mik powiatu włocławskiego. Najważ­
niejsze punkty obrad w porządku 
dziennym, dotyczą zatwierdzenia nie­
których uchwał Wydziału powiato­
wego i preliminowa budżetu na rok 
1923. Nas interesuje w tej chwili 
uchwała wydziału powiatowego, do­
tycząca opłat za polowanie od prze­
strzeni łowieckiej i broni myśliwskiej. 
Bez żadnych komentarzy przewidziano 
w budżecie dochód 12.500.000 mk. 
z polowania, od przestrzeni łowieckiej 
1.200.000 mk., od broni 6.850.000 mk. 
Istniejące przepisy łowieckie pozostały 
dawne, nie troszczą się o zwierzostan 
więcej, jak na to pozwalały wielkie 
obszary rosyjskie. Pomimo tego, że 
z każdym niemal rokiem zwierzostan 
na ziemiach polskich się zmniejsza, 
nowego prawa, któreby ratowało zwie­
rzynę od zagłady, dotychczas niema; 
projekt ustawy łowieckiej w pierwszym 
Sejmie był zupełnie nie popularny. 
Do łowiectwa chcą także wprowadzić 
zasady demokratyczne, prawodawcy 
jakby nie rozumieli, że zwierzostan 
może się oprzeć tylko na tym, co go 
choduje. Chodowca może być tylko 
człowiek wielkich własności, mający 
do hodowli odpowiednie warunki, 
środki, lub związki myśliwych, które 
mają za zadanie hodowlę. Związek 
taki stoi pod kontrolą władz państwo­
wych i powinien zasługiwać na zaufa­
nie czynników rządzących. W chwili, 
kiedy nasi gospodarze będą czytać 
uchwałę wydziału powiatowego, ma­
jącą na celu ściągnięcia z łowiectwa 
preliminowanych sum, pomyślą także 
o tym, by hodowcy dać możność przez 
zniżki podatkowe z powodzeniem 
podnosić zwierzostan, a natomiast 
opodatkować tych wszystkich »sonn- 
tags-jagerów«, którzy polują dla przy­
jemności, nic nie dając łowiectwu.

Zarząd Związku Myśliwych. 
Włocławek, dnia 28 grudnia 1922 r.

KILKUWIERSZÓWKL
Z POLSKI I O PO LSCE 

X Ostatni numer tygodnika „Roz­
wój“ został skonfiskowany.

X W czerwcu roku przyszłego 
odbędzie się w Krakowie druga kon­
ferencja żydoznawcza.

X Z urzędowego źródła donoszą, 
że Sejm nie zbierze się przed io 
stycznia.

Z CA ŁE G O  ŚW IATA.
X Z  Grecji nadchodzą wiado­

mości, jakoby przygotowane były po­
ważne zaburzenia przeciwko rządzącej 
partji wojskowej.
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CEGŁĘ MASZYNOWĄ,
WAPNO, CEMENT

i  T R Z C I N Ę  SUFITOWĄ

POLECA: J A N  K L A B S C K E  Brzesba 8
W Ł O C Ł A W E K

Co niesie dzień?

Opłatek w policji. D. 23 b. m.
o g. 12 w południe staraniem nad­
komisarza policji, p. Micińskiego, od­
był się uroczysty opłatek w koszarach 
policji przy ul. 3 Maja. Na uroczys­
tość opłatkową przybył p. Starosta 
Olszewski, pomocnik starosty, p. Stu­
dziński, podprok. p. Popławski, pre­
zydent miasta, p. Krauze. Prze­
mawiali p. Miciński, p. star. Olszewski, 
p. podpr. Popławski i inni. Nastrój 
panował bardzo podniosły.

Z Tow. Wioślarskiego. Zarząd
Tow. Wioślarskiego z powodu wy­
padków grudniowych łącząc się z ogól­
ną żałobą, postanowił dorocznej za­
bawy Sylwestrowej nie urządzać.

K ALEND AR ZYK .

D ula 28 grudnia 1922 r.
Uroczystość św. niewinnnych Młodzian­

ków — Oprócz tego obchodzi Kośeiół św. 
pamiątkę następujących świętych Pańskich: 
św. Eutychiusza i Domicjanas djakona mę­
czenników, św. Kastora, Wiktora i Roga- 
ejana, męczenników.

W ypadk i h istoryczne.
1587 Koronacja króla Zygmunta III w Kra­

kowie.

Z e św iąt. Boże Narodzenie mie­
liśmy „po wodzie“. Wielu twierdzi, że 
inaczej być nie mogło, ponieważ 
św. Barbara była „po lodzie” . Na- 
szczęście to „po wodzie“ było bardzo 
umiarkowane. W7 pierwsze święto 
w katedrze i w kościele OO. Retor 
matów pasterka odprawioną była 
o g. 12 w nocy. Świątynie były 
przepełnione.

W  katedrze pasterkę celebrował 
ks. kan. Kwarciński, sumę pontyfi* 
kalną Najd. Pasterz diecezji; kazanie 
na sumie wygłosił ks. Kruszyński. 
Po sumie Najd. Celebrant udzielił ze­
branym Apostolskiego Błogosławień­
stwa, wygłosiwszy przedtem naukę 
o znaczeniu Apostolskiego Błogosła­
wieństwa. Chór katedralny pod ba­
tutą ks. dyr. Krauzego i p. prof. Bo- 
jakowssiego wykonał w czasie nabo­
żeństw piękne pienia.

W drugie święto również kościoły 
były przepełnione.

P o św ięcen ie  kościoła. Dnia 24 
grudnia o godz. 11 przed poł. J. E. 3

ks. Biskup Zdzitowiecki dokonał po­
święcenia prowizorycznej kaplicy wy­
stawionej staraniem ks. prot. Straszew­
skiego na Bularce. Po poświęceniu 
Najd. Pasterz wygłosił do licznie ze­
branych parafjan podniosłą naukę. 
Następnie odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo. Sumę celebrował ks. prał. 
Czapla, kazanie wygłosił ks. prałat 
Borowski.

M iljonów ka. W  sobotę wyloso­
wano miljonówkę Nr. 0,488,546 sprze­
dany w Radzyniu.

Zebranie przeciw gazow e. W dn. 
dzisiejszym w sali urzędników pań­
stwowych Kaliska I o godz. 6 i pół 
w. odbędzie się zebranie przedstawi­
cieli różnych instytucji i stowarzyszeń 
w celu założenia komitetu kujawskie­
go obrony przeciwgazowej. Uprasza 
się o liczne przybycie.

Osobiste. Referentem do opłat 
stemplowych i spadkowych w urzędzie 
skarbowym w Aleksandrowie Kuj. 
pow. nieszawskiego mianowany został 
p. Jan Babecki. Sekretarzem tegoż 
urzędu mianowany został p. Gajewski.

P raca  b iurow a w urzędach 
rządowych została wznowiona 27 
grudnia.

Z e  straży. 23 grudnia o godz. 
5 po poł. odbył się opłatek dla człon­
ków straży ogniowej w sali czatowni 
przy ul. Żabiej. Do członków straży 
przemówił prezes p. Grąbczewski na­
stępnie p. Bojańczyk. Uroczystość 
tą zaszczycił swą obecnością prezy­
dent miasta p. Krauze.

Podziękow anie. Żarząd Włocł. 
Tow. Wspom. Biednych uprzejmie 
dziękuje Cechowi Piekarskiemu, który 
za pośrednictwem p. Mohra ofiarował 
IOO sztuk większych i mniejszych 
strucli dla chorych niedołężnych star­
ców w przytułku przy ul. Królewiec­
kiej M  24.

W yzw ó lm y. W  ub. tygodniu 
odbyły się wyzwoliny Jana Jazwieckie- 
go na majstra tapicerskiego w sali 
Magistratu w obecności asesora p. 
Micińskiego, starszego majstra p. 
Dzięciołowskiego i podstarszego 
majstra Rzadkowolskiego.

R uch na W iśle . Wobec ciepłej g 
pogody komunikacja wodna pomiędzy 
Włocławkiem, a Płockiem została 
wznowiona i odbywa się w tych 
samych godzinach co uprzednio.

Z  gm in y żyd ow skiej. Do za­
rządu gminy żydowskiej przez koo- 
ptację weszli: p. Maksymiljan Bossak, 
Bernard Gombiński, Mendel Bauum, 
S. Prasznier, Szyja Prawda i Szmelke 
Srebrnik.

P ożar w  elektrow ni. Dnia 24 
grudnia o g. 19 wieczorem zaalarmo­
wano straż, że wybuchł pożar elek­
trowni miejskiej. W ciągu 15 minut 
cała straż była przy pożarze. Jak się 
okazało pożar wyniknął w drewnianej 
szopie przy elektrowni. Dzięki usil­
nym zabiegom straży nie dopuszczo­
no do rozniesienia się pożaru. Przy­
czyną pożaru miał być Podobno wy­
buch butelki benzyny. Śledztwo nie­
wątpliwie wyjaśni sprawę.

IZABELA DRW ĘSKA.

Dlaczego nie należ;
Do partji socjalistycznej.

Z chwilą osiągnięcia wolności na­
rodu, gdy niepodledła Polska stanęła 
w rzędzie państw europejskich, zaczęła 
się w troskach naszego codziennego 
życia, nić troski o byt 1 chwalę Oj­
czyzny. Uczucie to przenika nas^e 
jestestwo, trudno odgraniczyć życie 
prywatne od życia publicznego, troskę 
o chleb, od troski o kierunek rządów, 
o wolność i powodzenie kraju.

Każda obywatelka i obywatel Pań­
stwa Polskiego zapoznać się winni 
z programowymi ideami kierunków 
politycznych, jakie walczą w kraju
0 sprawowanie rządów, by z jednej 
strony wspierać stronnictwa, które dą­
żą do praworządności, z drugiej strony, 
przeciwdziałać kierunkom wywroto­
wym, mającym na celu burzenie, nie 
budowanie, służącym partji, a nie 
krajowi.

Zasadniczo dwa kierunki polityczne 
zmagają się o władzę w Polsce: stron­
nictwa prawicy, stojące pod sztan­
darem chrześcijańskim i narodowym
1 stronnictwa lewicy, opierające swój 
program na zasadach socjalizmu.

Program demokratycznych stron­
nictw chrześcijańskich i narodowych 
wynika z ich zasady. Przypatrzmy 
się bliżej programowi partji socjalisty­
cznych, a przedewszystkiem stosun­
kowi socjalizmu, do istotnych dziedzin 
życia, a któremi są religja, miłość 
Ojczyzny i rodzina, by przekonać się, 
dlaczego iść nam drogą obozu chrze- 
ścijańsko narodowego, mimo, że par­
tia socjalistyczna głosi hasła wzniosłe, 
daje obietnice kuszące.

Socjalizm jest w pierwszej mierze 
dążeniem do upaństwowienia wszyst­
kich dziedzin życia społecznego. 
Z państwa chce uczynić wielką cen* 
tralę, która zaopatruje ludność w ży­
wność, wychowuje młode pokolenie, 
zajmuje się rozdziałem pracy, jednem 
słowem przejmuje zadania gminy, 
rodziny, a nawet poszczególnej jed’ 
nostki.

Socjalizm jest ojcem zasady oba­
lenia prywatnej własności, której 
owoce w praktyce widzimy w Rosji, 
jest protektorem teroru, który w tejże 
Rosji wylał morze krwi, a panowanie 
nad ludem złożył w ręce żydowskiej 
czrezwyczajki.

Pierwszę zasadą socjalizmu jest 
zniesienie własności. „Ty masz dom, 
a ja nie mam“, to niesprawiedliwie, 
z tego rodzi się zazdrość. Trzeba 
zmienić porządek świata. Dlaczego 
ma być twoje lub moje, kiedy może 
być nasze, wspólne. Miasta budują, 
wodociągi zaopatrujące ludność w wo­
dę, niechże mają, jatki piekarnie, re­
stauracje, w których wszyscy by korzy­
stali. Dziś pracujemy i otrzymujemy 
pieniądz, moglibyśmy otrzymywać 
odzież i pokarm“. Tak mówią socja­
liści; przypatrzmy się jak te ich teorje 
wygadają w praktyce, w Rosji, gdzie 
od 3-ch lat są wprowadzone.

Rząd bolszewicki doszedłszy do 
władzy, odrazu zabrał się do reform 
na polu gospodarczem. Ustęp drugi 
Konstytucji sowieckiej, ogłoszony 10 
lipca 1918 roku, brzmi:

a) W celach socjalizacji ziemi, pry­
watna własność ziemska przestaje ist­
nieć, cały obszar ziemi staje się ogól­
nonarodową własnością.

b) Wszystkie lasy, kopalnie, wody, 
fabryki ogłasza się własnością naro­
dową.

Dalsze paragrafy znoszą ważność 
pożyczek państwowych, zapowiadają 
socjalizację banków i t. d.

Najcharakterystyczniejszym jest j 
ustęp:

g) W interesie zachowania pełni j 
władzy w ręku mas pracujących i w f 
celu usunięcia wszelkiej możliwości { 
przywrócenia władzy wyzyskiwaczy, jj 
postanawia się uzbrojenie pracujących, 
utworzenie socjalistycznej czerwonej 
armji robotników i chłopów, rozbro­
jenie klas posiadających,

Do przeprowadzenia tych praw, 
zabrali się bolszewicy socjaliści, z wiel­
kim zapałem. Komitety rolne dzieliły 
między chłopów ziemię, bez planu, 
niszczyły niepotrzebne na małe go­
spodarstwa narzędzia rolnicze, za­
bijały nadliczbowy inwentarz.

Fabryki uległy socjalizacji, rady 
robotników zarządzały zmagazyno­
waną produkcją, finansami, doprowa­
dzając przemysł do ruiny. Projekty 
socjalizacji wprowadzano bez względu 
na życie praktyczne.

Utworzono szereg urzędów, które 
miały ziemią, fabrykami, wszelkiem 
dobrem państwowem zarządzać. 
Liczba urzędników wzrosła, lecz brakło 
im wiedzy do przeprowadzenia wiel­
kich reiorm.

Wystarczyło kilku miesięcy, aby 
dorobek setek lat poszedł na marne. 
Błogosławieństwo ustroju kapitalisty­
cznego doprowadziło kraj do ruiny.

Pola nie obsiane, włościanie do 
miast nie dowożą, iabryki w zastoju, 
koleje nie funkcjonują. Choroby i za­
razy szerzą się niesłychanie, głód nie 
do opisania uzwierzęcił ludzi, popy­
chając ich do ludoźerstwa. Tak świę­
ci idea socjalizacji własności prywat­
nej swe triumfy. Socjaliści nie liczą 
się z tem, że rolnik dbać będzie 
o własny kawałek ziemi, o żniwo i o 
dochód. Właściciel fabryki będzie 
starał się o ulepszenie przedsiębior­
stwa i o dobry towar. Nie mierzą 
oni pracy na godziny, lecz dniem

Błoto na chodnikach. Przed
niektórymi domami wcale nie jest 
zgarniane z chodników błoto. Należa­
łoby to w jakiś skuteczny sposób 
przypomnieć p. dozorcom.

Kradzież. Janowi Szatkowskie­
mu zam. we wsi Szemieniewicy skra­
dziono jałówkę wartości 250,000 mk.

Kradzieże. Ludwikowi Kaszliń- 
skiemu zam. we wsi Słoninie gm. 
Wieniec skradziono 2 świnie wartości 
150,000. Zawiadomione władze po­
licyjne sprawców kradzieży wykryły.

—  Ukraińczykowi z Lubrańca skra­
dziono z mieszkania 8 worków mąki.

—  Piekarzowi Dorywalskiemu zam. 
przy ul. Łęgskiej skradziono z drwalki 
kilka sztuk drobiu wartości 100,000 
mk.

—  Weikseilfiszowi zara. przy ul. 
3 Maja nr. 2 skradziono ze sklepu 
różny towar wartości parę miljonów 
marek.

Niedyskretne pytania.
=  Czy władze sejmikowe, powia­

towe i ziemiaństwo powiatu Lipnow- 
skiego nigdy już nie poruszą tak 
pilnej sprawy, jak wyszosowanie 
traktu od Szpetala do Dobrzynia nad 
Wisłą? Kto nie widział i niewierzy, 
niech się przekona, co to za krwawy 
szlak, jakie tu są tortury dla biednych 
koni, jakie męki dla ludzi, ile olbrzy­
mich strat ponoszą właściciele. Dla­
czego nie rozumieją swego interesu? 
Przecież osławiony ten trakt prze­
chodzi przez cały szereg przemysło­
wych punktów (gorzelnie, tartaki, 
krochmalnie, suszarnie, plantacje bu­
raczane i t. d.) więc ciągłe wożenie 
ciężarów, a kolejek tu niema! Dla­
czegóż nie zrobić co prędzej tu szo­
sy i wciąż zabijać konie i męczyć 
siebie?

=  Czy nie należałoby wyraz „ko­
munalny“ wycofać i zamienić na in- 
ny, np. „społeczny”, gdyż brzmienie 
jego ma tyle podobieństwa do ko­
munizmu i nie miłe jest dla ucha, że 
naród nieinteligentny nie może go 
należycie rozumieć i odróżniać?— By­
łoby to bardzo pożądane. Z. O. * i

i nocą myślą o swym warsztacie pracy. 
Od powodzenia przedsiębiorstwa za* 
leży ich byt i przyszłość, dobrobyt lub 
nędza. Pracując dla siebie, pracują 
dla całego społeczeństwa, zwiększając 
produkcję gospodarstwa czy fabryki.

Socjalizowanymi gospodarstwami
i labrykami zarządzają urzędnicy, nie 
wlewają w swą choćby sumienną pracę, 
duszy, nie ukochają ziemi, nie przy- 
wiąźą się do zawodu i fabryki, nie 
pracują nad ich udoskonaleniem.

Z ruiną i głodem przyniósł socja­
lizm Rosji anarchję i, teror. Nikt nie 
jest pewien życia. Żydowska władza 
bolszewicka stara się znieść z po­
wierzchni wszystko i wszystkich, co 
przypomina dawny ustrój państwowy. 
Więzienia przepełnione ludźmi, któ­
rych jedyną winą jest nazwisko, lub 
posiadanie czegośkolwiek,

Liebknecht, przywódca niemieckich 
socjalistów twierdził, że celem socja­
lizmu jest »gruntowne oczyszczenie 
świata z dzisiejszego ustroju społecz­
nego«. Do tego dążą socjaliści wszyst­
kich krajów. Na gruzach obecnej 
państwowości budować chcą państwo 
o ustroju socjalizacji, jak w Rosji.

Bolszewicy twierdzą, że oni roz­
wiązali »kwestję robotniczą« wypędza­
jąc kapitalistów, mordując i męcząc 
inżynierów i dyrektorów. Lecz w kraju, 
gdzie rządzą rady robotników, kiero­
wane przez żydów, źle dzieje się ro­
botnikowi, w żadnym państwie o ustro­
ju kapitalistycznym, proletarjat nie 
cierpi takiej nędzy, głód i choroby, nie 
dziesiątkują tylu istnień ludzkich.

W  dziedzinie bytu materjalnego 
hasła socjalistyczne zawiodły, zastó* 
sowane w praktyce nie przyniosły 
równego podziału pracy i zysków, 
lecz nędzę i ruinę dawnego dobrobytu.

Co daje ludzkości socjalizm w dzie 
dżinie ducha, jdkie stanowisko zaj"

§
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TELEGRAMY.
Encyklika Ojca Świętego.

RZYM, 26. XII. (PAT. Ojciec św. 
wydal encyklikę, w której zaznacza, 
źe narody nie odnalazły prawdziwe­
go pokoju i nie zaznały tego spoko­
ju, którego łakną. Stan ten pogar­
sza niepowodzenie, jakie towarzyszy 
wszelkim usiłowaniom zaspokojenia 
pokojowych aspiracji narodów. Wal­
ki klas, walki partyjne osłabiają siły 
iywotne, zmniejszają dobrobyt pu~ | 
bliczny i prywatny. Ojciec św. wy- j 
liczą dalej wszelkie zła, wywołanę 
podobną sytuacją i ubolewa nad 
krzywdą, jaka się dzieje Kościołowi, 
oraz nad lekceważeniem obowiązków 
chrześcijańskich. Dalej Ojciec św. 
podkreśla konieczność uspokojenia u- 
mysłów i nawołuje do bratania się w 
wierze, do prawdziwego pokoju, po­
koju w Chrystusie. Ojciec św. wy­
raża zadowolenie z powodu nawiąza­
nia przyjaznych stosunków pomiędzy 
poszczególnymi narodami, żali się je- i 
dnak, źe Włochy pod tym względem { 
nie stanęły na wysokości zadania. 1 
Ojciec św. kończy swą encyklikę 
powtórzeniem niektórych oświadczeń 
swych poprzedników na tronie pa­
pieskim.

Prasa arłcska o e n c y ­
k lice .

RZYM, 26.22. (PAT). Cała prasa 
włoska szeroko omawia encyklikę pa­
pieską. Szereg dzienników podkre­
śla pogodę i spokój, z jakiemi ency­
klika traktuje t. zw. „sprawę rzym­
ską“, t. j. stosunek papiestwa do 
państwa włoskiego.
-  „Messagere” pisze: „Idąc w ślady 

swoich poprzedników papież był zmu­
szony wyrazić protest przeciwko o- 
becnemu stanowi rzeczy, wszelako 
należy przyznać, źe protest taki nie 
móg? być sformułowany z mniejszą

dozą cierpkości, aniżeli w obecnej 
encyklice. Papież Pius XI uniknął 
przytera wszelkich takich akceptów, 
któreby mogły obrazić uczucia naro­
dowe włoskie.

Sytuację, która dotychczas przez 
poprzednich papieży była zawsze na­
zywana sytuacją nie do zniesienia, 
obecny papież nazwał tylko „anor­
malną”.g,,Corriete d’Italją“, organ par* 
tji katolickiej, pisze:

Papież w swej encyklice nie potę­
pia Włoch, nie traktuje ich w sposób 
ubliżający, a jedynie żali się na to, 
źe trzymają się one na boku, zdała, 
podczas, gdy tyle innych narodów 
stoi blizko przy nim.

Rozruchy w Relgji.
BRUKSELA, (Pat). W czasie roz­

ruchów przed parlamentem, wywoła­
nych przyjęciem ustawy, wprowadza­
jącej na uniwersytecie gandawskim 
język ilamadzki, jako wykładowy, ran­
nych było 3-eh studentów, naro­
dowców i 2-ch policjantów.

muje wobec wiary świętej i jak za­
patruje s?ę na miłość Ojczyzny?

Socjalizm głosi hasło, że religja 
to rzecz prywatna jednostki,, a Ko­
ściół katolicki zwalcza jako instytuc­
ję o ustroju burźujskim. Uczony so­
cjalistyczny Dietygen pisze:

»Nasza socjalna demokracja jest 
wynikiem niereligijnego, treściwego 
myślenia«. Bebel jeden z twórców 
socjalizmu mówi: »Znieście panowa­
nie klas, zabierzcie bogatym co po­
siadają, usuńcie własność prywatną, 
a wtedy zapanuje raj na ziemi, reli- 
gji nikt nie będzie potrzebował a nie­
bo zostawimy wróblom«.

Religia katolicka, oparta na przy­
kazaniu miłości bliźniego i na 7-mym 
przykazaniu boskiem, nie podoba się 
panom socjalistom. Z całych sit sta­
rają się wydrzeć z serc proletarjatu 
wiarę nadprzyrodzoną, zniszczyć mi­
łość chrześcijańską posiać niena­
wiść i zapanować nad bezkrytycznym 
tłumem.

Pismo »Sozialistische Monatss­
chrift« pisze:

»Niema na świecie systemu, któ­
ryby tak sprzeciwiał się socjalizmowi, 
jak chrystjanizm; być socjalistą, to 
znaczy, być antychrystem, i ostatecz­
ne zwycięstwo socjalizmu nastąpi 
przez ostateczne pokonanie chrystja- 
nizmu«.

Różnica między katolicyzmem a 
socjalizmem jest wielka, jak ogień i 
woda. Katolicyzm szerzy prawo mi­
łości bliźniego, socjalizm zasadę nie­
nawiści i walki klas. Celem socjsliz- 
mu jest ziemia, nauka Kościoła wska­
zuje niebo jako cel ostateczny. Bol­
szewicy w Rosji prześladują cerkiew 
prawosławną, bezczeszczą kościoły 
katolickie, męcząc i katując wyznaw­
ców wiary św.

Paragrai 12 konstytucji bolszewic­
kiej odmawia prawa własności wszel­

R ó ż n e .

Łzy zabijają bakterję.
Dr. Flening w Londynie zrobił to 

nadzwyczajne odkrycie, że łzy zabi­
jają bakterje. We łzach jest podobno 
substancja, którą nazwał on lysozy- 
mem. Uczony wpuścił jedną kroplę 
łez do szklanki z miljonami mikrobów 
i stwierdził, że łza je zabiła. Tę sa­
mą łzę można potem użyć do zabi­
jania innych bakterji. Giną one w 
przeciągu jakiejś sekundy. Lysozym 
znajduje się również w tkankach ciała 
ludzkiego.

Wynikałoby z tego, źe mężczyźni, 
mniej płacząc od kobiet, są odpor­
niejsi od nich na mikroby. Należałoby 
to stwierdzić.

Gorzka prawda.
Jeden z wydawców niemieckich 

skarżył się koledze swojemu na trud­
ności wydawnicze z powodu wzrasta­
jącej wciąż drożyzny papieru.

—  Znam —  odparł na to słucha­
jący —  niezawodny sposób szybkiego 
zarobienia pieniędzy bez żadnego 
ryzyka.

—  Jakiż to sposób? —  spytał wy­
dawca.

—  Kup dużo pięknego, białego 
papieru, ale broń Boże, nie drukuj 
nic na nim! Trzymaj go, niech dro­
żeje. Sprzedasz z ogromnym zyskiem.

List, który z Chin szedł do Pol­
ski pól roku.

Kaliszanka pani O., wyruszywszy 
podczas bombardowania Kalisża bez 
celu podróży, zawędrowała aż do 
Chin, gdzie wyszła zamąż i zosiedliła 
się na stałe w Chinach. Aczkolwiek 
pisze w liście swym, który wysłała 
do Polski w maju r.m., a który do­
szedł rąk adresowanych br. —  pani 
O. czuje się nieźle w państwie nie- 
bieskiem, jednakże pragnęłaby po­
wrócić do kraju, ale ^skarży się, że 
posiadając zaledwie 2000 funtów ster- 
lingów, nie widzi żadnego interesu 
w powrocie, gdyż za te pieniądze 
się nie utrzyma. Gdyby pani O. wie­
działa, że dzisiaj za funt płacą do 
80000 m., że za swe funty dostałaby 
przeszło 150 miljonów za które ku­
pić można jeszcze nienajgorszy ma­
jątek, z pewnością porzuciłaby »chiń­
skie mury* i wróciłaby do kraju, 
o którym marzy i tęskni.

Nowa surowica przeciwko 
cholerze.

Paryski »Matin* donosi z Tunisu: 
Trzej lekarze francuscy z miejsco­
wego instytutu Pasteura: Nicolle, Con- 
nar i Conseil wynaleźli nową suro­
wicę przeciwko cholerze i wypróbo­
wali ją z dobrym skutkiem na sobie.

Największy aeroplan osobowy.
Na lotnisku Fainborough, w An- 

gljl, poddano próbom największy 
z wybudowanych w Anglji aeropla­
nów osobowych. Aeroplanem tym 
podróżować mogą 24 osoby z szyb­
kością 150 kim. na godzinę. Podczas 
lotów próbnych obciążano aeroplan 
ciężarem 272 ton, co równa się wadze

35 osób. Olbrzymi aeroplan ma roz 
począć na wiosnę regularną komuni­
kację powietrzną pomiędzy Londynem 
a Berlinem.

Wielkie fałszerstwo marek pocz­
towych.

Policja paryska dokonała rewizji 
u grawera paryskiego, Bagueta, po­
dejrzanego o wyrób fałszywych marek 
pocztowych na wielką skalę.

Wynikiem rewizji i śledztwa było 
stwierdzenie, że Baguet zaopatrywał 
już od lat kilku świat lilatelistyczny 
w rzadkie marki pocztowe, zwłaszcza 
wojenne, tak dokładnie podrobione, 
źe nie sposób było odróżnić falsyfi­
katów od oryginałów.

Sumy, osiągnięte w ten sposób 
przez Bagueta, mają sięgać miljonów 
franków.

Nowy sposób dobroczynności.
Lotd Desbrough ubezpieczył się —  

jak donoszą dzienniki londyńskie —  
na 10.000 funtów sterlingów na rzecz 
instytutu dla ociemniałych imienia 
św. Dunstana. Podpisując ubezpie­
czenie powyższe, lord Desborough za­
znaczył, że chciałby dać innym lu­
dziom zamożnym przykład nowego 
sposobu zapisów na cele dobroczynne. 
Istotnie, za przykładem pomysłowego 
lorda poszło już wiele osób z angiel­
skiego świata przemysłowego i hand­
lowego, ubezpieczając się na rzecz 
różnych instytucji.

Cudzoziemcy na terytorjum 
okupowanem.

Nizki kurs marki niemieckiej ściąg­
nął do terytorjów nadreńskich, oku­
powanych dotychczas przez armje 
sprzymierzone, wielu cudzoziemców, 
pragnących żyć niewielkim kosztem. 
Jak donoszą z Chamounix, inżyniero­
wie francuscy, w Nadrenji mieszkało 
w ciągu zeszłego lata —  oprócz wojsk 
okupacyjnych —  4.560 francuzów, 
6.280 belgów, 5.000 norwegów, 5.000 
włochów, 6.800 holendrów, 4.000 ser- 
bów i 1.300 czechów. W miarę zaś 
spadania marki niemieckiej, liczba 
przybyszów wciąż wzrasta.

kim stowarzyszeniom religijnym. Świą­
tynie nie są własnością danego wyz­
nania, lecz państwa, które każdej 
chwili może podług swego widzimi­
się niemi rozporządzać. Dzieła Bo­
żego nie można prowadzić nawet w 
czterech ścianach świątyni, żydowsko- 
socjalistyczne rządy i na ten kładą 
swą krwawą rękę.

W Polsce, Polska Partja Socjali­
styczna, nie lepsze ogłasza teorje. 
Pismo socjalistyczne »Wiedząc z r. 
1909 w artykule pod tytułem »Ko­
ściół, wolna myśl i walka klasowa* 
jasno kwestję stosunku socjalistów do 
Kościoła w Polsce stawia. Kreśląc 
program walki z katolicyzmem radzi 
aby proretarjat łączył się w tej wal­
ce z burźuazją wolnomyślną, w celu 
osłabienia wspólnego wroga.

Socjaliści niezadowoleni są źe 
społecznego ruchu chrześcijańskiego. 
Odnośny ustęp, dotyczący tego ruchu 
brzmi: »Ruch chrześcijańsko-demokra- 
tyczny powołał do życia związki za­
wodowe/instytucje kulturalne i samo­
pomocy, kółka włościańskie, koopera­
tywy, które ogarniają szerokie masy, 
czyniąc je powolnemi narzędziami w 
ręku Kościoła. Na to nic nie pomo­
że propaganda wolnomyślowa, tylko 
akcja na gruncie klasowym oparta, 
może utrwaleniu tego rozłamu w kla­
sie robotniczej zapobiec*.

Jak wynika z przytoczonego ustę­
pu, walka z religją jest częścią walki 
klasowej. Stanowisko P. P. S. do Ko­
ścioła tłomaczy się tem, że na naczel­
nych stanowiskach partii stoją żydzi, 
złożycielem jest żyd Mendelsohn r. 
1893, a ster polityki znajduje się w 
rękach żydowskich.

Stanowisko socjalizmu do pojęcia 
ściśle z religją związanego do miło­
ści ojczyzny jest jasne. Socjalizm 
głosi zasadę międzynarodowości, to 
znaczy wykreślił z programu swego

nietylko uczucia miłości ojczyzny, a 
nawet pojęcia narodowości. Tradycje 
narodowe stoją niejednokrotnie soc­
jalistów w drodze. Międzynarodówka 
hasłem socjalistów i w imię tego ha­
sła rozbić chce pojęcie ojczyzny, du­
szy narodu. Lecz zwycięży nieśmier­
telność idei, bo »ojczyzna* czy to 
ten kraj zaludniony przez mieszkań­
ców jednej lub drugiej rasy, czy o- 
braz geograficzny, czy te góry i lasy*? 
Lud, kraj, ziemia, to tylko ciało, oj­
czyzna to dusza. Ojczyzna to coś 
wielkiego, coś najświętszego, nie­
śmiertelna dusza! —  Pokolenia, rody 
przychodzą i odchodzą. Ojczyzna 
pozostaje. Ojczyzna jest spójnią du­
chową rodzin, rodów, klas, pokoleń 
żyjących, zmarłych i tych którzy ma­
ją dopiero przyjść na świat.

Ojczyzna, to cudowne i rzeczywi­
ste zwycięstwo nad urodzeniem i 
śmiercią, wskrzeszenie zmarłych, nie­
śmiertelność żyjących. My Polacy 
mieliśmy ojczyznę, nawet gdy nam 
na przeciąg czasu odebrano wolność, 
ponieważ mieliśmy w sobie wolę do 
spełniania tego wszechświatowo-histo- 
rycznego aktu, w jaki wierzyliśmy, 
że Opatrzność nam w dziejach doko­
nać przeznaczyła. (X. Wóycicki.)

Socjalizm propagując idee-między- 
narodowe, występuje przeciw uczuciu 
miłości ojczyzny, które pędziło bez 
słowa skargi wygnańców na Sybir, 
wiodło pod sztandary powstańcze 
rzesze młodzieży, które zaczulało ser­
ca matek nad trumnami poległych 
synów. Pojęcie narodu wiąże się z 
tradycją, praw własności, t. j. z tem 
wszystkiem, z czem socjaliści walczą. 
Wypisując na sztandarze idee ogól- 
no-ludzkie, sieją nienawiść, niszczącą 
te tradycje ludzkości.

Solą w oku socjalistów jest ko­
mórka podstawowa każdego społe­
czeństwa i narodu, od której zdrowia

Kupujcie 8°|0 pożyczkę złotą!
moralnego wszystko zależy— rodzina. 
Naturalny związek istot obojga płci, 
oparty na miłości do siebie i potom­
stwa, unormowany prawem boskiem 
r  ludzkiem, daje rękojmię rozwoju 
narodu.

Rodzina daje krajowi obywateli, 
obrońców, pracowników i rządzicieli. 
Dzisiaj, gdy mogiły wojenne pochło­
nęły tysiące młodych istnień, odro­
dzona Polska woła o zastępców za 
poległych, o prawych synów. Zasa­
dy socjalizmu godzą w instytucję ro­
dziny, socjaliści dążą do zniesienia 
ślubów kościelnych, do ułatwienia 
rozwodów, a w końcu do wychowania 
dzieci przez państwo. Wszystkie te 
programowe dążenia w praktyce nie­
słychanie zgubne, jak to wykazało się 
w Rosji, zrywają związki rodzinne, 
wychowując młode pokolenie bez za­
sad, bez religji, bez których trudno 
będzie budów, przyszłość narodu.

Bóg, Ojczyzna, rodzina, to są ha­
sła, które partje chrześcijańskie i na­
rodowe wypisały na swym sztanda- 
sze. W imię tych haseł dążą do za­
pewnienia bytu materialnego narodu, 
stojąc wiernie na gruncie zasad 
chrześcijańskich i narcdowych, bro­
niąc praw i autoryteru Kościoła ka­
tolickiego.

Cóż nam daje w porównaniu z tem 
socjalizm? Nienawiść klas, schlebianie 
najniższym instyktom, czcze i kłam­
liwe obietnice.

Ludzkość cała powinna być wdzię­
czną bolszewikom, za eksperyment 
dokonany na narodzie rosyjskim. 
Rosja jest żywym przykładem niewy­
konalności teorii socjalistycznych. 
Wprowadzone w czyn, dały morze 
krwi, nędzę zamiast równości zysków, 
zezwierzęcenie mas, a zamiast wolno­
ści teror i anarchję.

<
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Skutki zycięstwa.
Niedawna walka bokserska słyn­

nego boksera francuskiego Carpen- 
tiera z murzynem senegalskim Batting 
Siki, a w której —  jak wiadomo —  
Carpentier poniósł porażkę sromotną, 
budziła w Anglji, tej ojczyźnie boksu, 
zainteresowanie bodaj większe jeszcze 
niż w Francji.

Dzienniki angielskie poświęciły opi­
sowi jej całe szpalty, a w opisach tych 
uwidoczniała się sympatja dla Carpen- 
tiera, choć wszyscy sprawozdawcy 
przyznawali, źe Batting Siki walczył 
zupełnie prawidłowo. Ale Siki jest 
murzynem, anglicy zaś nie mogą prze­
zwyciężyć odrazy swej do ludzi o skó­
rze kolorowej. To też ubodło ich 
dumę ludzi białych zwycięstwo mu­
rzyna.

—  Czy pan uwierzy —  mówił pe­
wien anglik do jednego z dziennikarzy 
paryskich, przybywszy w kilka dni 
po tej walce do Paryża —  źe wczo­
raj widziałem w jednej z wielkich re­
stauracji na Strandzie (jedna z głów  ̂
nych ulic Londynu) murzyna? Chciał, 
aby mu podano śniadanie! Oczj- 
wiście, starszy kelner odmówił mu 
spełnienia rozkazu czarnego gościa, 
w każdym jednak razie przed zwycię­
stwem Sikiego żaden murzyn nie od­
ważyłby się nawet wejść do tej restau­
racji!

Odmrożenie.
Pod wpływem zimna nieosłonięte 

części ciała nap.: nos, uszy, policzki, 
palce ulegają t. zw. odmrożeniu. Od­
mrożone tkanki ciała ludzkiego są 
prawie białe (wskutek ścięcia się wody 
w tkankach ustaje krążenie krwi) 
i twarde, nieelastyczne (przy nieostroź- 
nem obchodzeniu się nap. z odmroźo- 
nem uchem, może ono uledz pęknię­
ciu). Tkanka zmarznięta, o ile to 
zmarznięte, trwa dłużej, może umrzeć 
t. j. uledz gangrenie; krótkotrwałe zaś 
zamrożenie tkanek nie wywiera złych 
następstw, pod warunkiem, że roz­
grzewanie zmarzniętych części ciała 
będzie się odbywało stopniowo. Szyb­
kie zaś rozgrzanie zmarzniętych części 
ciała daje zawsze wyniki najgorsze, 
t. j. gangrenę zmarzniętych tkanek. 
A  więc, przy wszelkich odmrożeniach 
należy pamiętać: aby z odmrożonem 
nap. uchem nie wchodzić do ciepłego 
pokoju, ani zbliżać się do ciepłego 
pieca; odmrożonych palców nie można 
kłaść do ciepłej wody, bo w takim 
razie odmrożone części uledz mogą 
gangrenie. Jeżeli ktokolwiek odmro­
ził sobie ncs, czy ucho, niech natych­
miast zaczyna trzeć śniegem (w braku 
śniegu chusteczką zmaczaną w zimnej 
wodzie), odmrożoną część ciała, do­
póki odmrożone tkanki nie staną się 
miękkiemi i róźowemi. Dopiero po 
takiem rozgrzaniu odmrożonych tka­
nek może człowiek wejść do ciepłego 
pokoju i na miejsce odmrożone na* j 
łożyć opatrunek z maścią cynkową, * 
lub jeszcze lepiej z maścią ichtjolową.

OFIARY.
Złożono w Administracji Słowa Kuj,

Aleksandrowie Górscy 3000 mk 
składają na reperację organów w ka­
tedrze.

Dla uczczenia trzeciej rocznicy 
nieodżałowanego opiekuna ś. p. Ka­
rola Pruskiego składa Ochronka w 
Dyblinie dla bezdomnych dzieci mk. 
35CO.

Na kościół św. Stanisława 30,000 \ 
mk. L. Bun. I

Na ogrodzenie cmentarza na Dzia­
dowie mk. io.coo.

Ogłaszajcie się 
w Słowie Kujawskiem. i

REDAKTOR: KS JÓ7-RP KRUSZYŃSKI
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na rok 1923

już wyszedł z druku.
Bogactwo treści, obfitość pięknych ilu­
stracji, interesujący dział gospodarczy, 
przepowiednie pogody, mnóstwo poży­
tecznych drobiazgów sprawia, że Ka­
lendarz niniejszy przewyższa roczniki 

poprzednie.
Skład główny w Księgarni Powszechnej.

Nabyć można we w szystkich księgarniach,  
kioskach B u sprzedaw ców  pism.

Kupujcie K alendarz Powszechny na rok 1923.

ROK ZAŁOŻENIA 1917.

W s z y s c y ,  k t ó r z y  p r a g n ą  w i e d z y ,
prenumerują

P R Z E G L Ą D  Ś W I A T O W Y
ilu stro w an y aktu aln y tygodnik, pośw ięcony 

w iadom ościom  w szech stronnym
Do każdego numeru Przeglądu Światowego dołącza się bezpłatny dodatek 

„Ilustrowanej Encyklopedji Podręcznej”

R ed akcja  i A dm inistracja: W arszaw a, S ien na 23
Prenumerata w kraju (wraz z przesyłką pocztową) roczna 30.000 mk. półro­
czna 15.000 mk., kwartalna 7.500 mk. Prenumerata (wraz z przes. poczt.) 
zagranicę: roczna 50 fr., 1 funt szterl., 4 doi., półroczna: 25 fr., */2 f. szt., 2 doi.

e r  K A Ż D Y  ~mi
K upiec

F in an sista
P rzem ysłow iec

P ra co w n ik  han d low y
powinien bezwarunkowo abonowaó

Wszechpolski przegląd
Kupiecki

(dswniej Pomorski Przegląd Kupiecki)
który porusza wszelkie zagadnienia 
gospodarcze, dotyczące wszystkich 
dziedzin życia handlowo-przemysło- 
wego, a ponadto stale zamieszcza pra­
ce z dziedziny nowoczesnej organizacji 

biurowej.

Wydawca: Związek Towarz. Kupieckich 
Redaktor: M. Pacoszyński

Adres: G r u d z i ąd z ,  Kwidzyńska 31. 
tel. 737 i 193

Abonament kwartalny 850 mk.
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e o z ii io  ] bzdt u r n ą
OBOWIĄZUJĄCY OD DNIA I-go CZERWCA

Z W L U C Ł A W K A  ODCHODZĄ; 
do G d ańska:

Stosownie do uchwały Związłcu 
dawców pism codziennych wszelkie- 

rodzaju nadesłane zafioiuiedzu 
mianki, komunikaty i okólniki bądź 
prywatnych, bądź komunalnych i 
\dowych instytucji tyczące się ze• 
m, odczytów, i koncertów, rozpo- 
idzeń itp. będą umieszczane po u- 
\edniem opłaceniu należności w a- 
\inistracji dziennika. W przeciwnym 
ńe bez opłaty nie będą umieszczane.

osobowy warszawski o godz. 
kurjer bukareszteński „ „
kuijer warszawski „ w

do Poznania:
kurjer warszawski . . o godz
osobowy „ . . „ „

do B yd go szczy : 
osobowy warszawski o godz.

do W arszaw y:
Daooowy poznański . . o godz. 
kurjer gdański . . . „ „
kurjer poznański . . „ „
osobowy bydgoski . . w w
osobowy gdański . . „ „

do W a rsza w y , L w o w a  
i B ukaresztu:

kurjer gdański . . .  o godz.

OGŁOSZENIA DROBNE.
Inteligentna osoba poszukuje pokoju przy 
■ rodzinie skromnie umeblowaniego. Oferty 
pod inteligentna do administracji Słowa.

Kasa
stansu.

ogniotrwała do sprzedania. Dwe- 
rzec kolejowy m. Naczelnika D y

Magazyn mebli T. Dzięciołowski we Wło­
cławku, ul. Cyganka Nr. 11 w podwórzu.

P is a r z  p o d w ó rz o w y
potrzebny do dominjum Kępka Szlachecka, 
p. Czerniewice.

Potrzebna kasjerka do handlu win.Borzęc­
kiego 3-go Maja. 40.

nowana nauczycielka udziela lekcji 
i korepetycji. Nowacka. Kościuszki 6.

puty: 
*1 i Ł

Skład skór Fr. Wieczorkowskiego w Wło­
cławku Nowy Rynek 9. Kupuje wszel­

kiego rodzaju surowe skóry, świeże i suche 
oraz końskie.

Zgubiono paszport Wojciecha Paradow­
skiego, wydany przez gminę Falborz 

powiatu Włocławskiego.

Zaginęły dokumenta wojskowe Jana i Ste­
fana Woźniaka, gminy Przedecz.

Zgubiono tymczasowe zaświadczenie demo­
bilizacji wydane przez 30 p.p. Tomaszów 

na imię Leona Matuszewskiego.

|QD mórg ziemi I klasy w tym łąka, 2 m. 
IO Q  ogrodu owocowo-warzywnego, pałac 
o 16 pokojach budynki murowane, 9 koni, 
15 krów dojnych, 10 jałowizny, 20 świń, 
12 owiec, drób, maszyny rolnicze nadkom- 
pletne, parowa młockarnia, sieczkarnia wła­
sna, 4 wozy ciężkie, 2 wozy lżejsze, 2 brycz­
ki, 1 powóz. Cena 70 mil. mkp. Zamcza 
4 m. 3.

m o c z u ,  K r w i  ( r .  W a s s e r m a n n a )  
plwocin, ropy, wydzielin i t. p. 

Laboratorjum m-ra B. Ossowskiego
W łocław ek, 3 -go M a ja  13.

12.16
14-031
2.47

1
■ 3-25 1 
5.19 |

22.19 |

1-54 ’ 
3-54 
4.28
7.41

16.27

usuwa ból, pieczenia, swę­
dzenia, krwawienia, — 

zmniejsza"guzy l/aninnl”  Czopki he- 
(żylaki) „ f a l l uU!  morojdowe 

(z kogutkiem). Żądać w aptekach i skład.

Egzem ę, L iszaje i t. p.
usuwa maść

3 sin  A no” sprzedają apteki 
99&«callB n j j w  i składy apteczne. 
Apteka A . Gąseckiego w Warszawie.

14-05

f ^ h o r o b y  ż o ł ą d k a ,  k i s z e k ,  n e r e k ,  
w  o b s t r u k c j e ,  h e m o r o j d y  i t .  p .
radykaMe szwajcarskie gorzkie zioła
D f . i a u e r a  — oryginalne z marką „Kogut*. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

Suchoty choroby piersiowe
leczy „Balsam Thiocolan Ago“. 

Używa eię za poradą lekarza. Sprzedają 
apteki ji składy apteczne.

BÓlGtOWYi MIGRENĘ.
§ NATYCHMIAST USUWA |
p g n z n a c iH B d

Łazarza, 
rano do 8 wiecz

starszy felczer, 
były szpitala św. 

wenerycznego. Przyjmuje od 9 
sór.

Adamski Feliks
Brzeska 13.

Dl

Kto
l i f t t  chce rozwinąć swoje przed- 
l \ l t l  sięblorstwo handlowe,

chce zainteresować szerszy 
ogól swoją pracą, 
chce coś sprzedać 

!%itJ iub kupić —
Niechaj się ogłasza

w Stówie Hujawsfciem

Zlot
DRUKARNIA DIECEZALNA POD ZARZĄDEM W. TOMASZEWSKIEGO. WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.


